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BTEŁŁA. Raczej kazałabym Się zakuć w dyby,żeby Cię unieszko

dliwić »Idz precz! lynoć się,pokić cały. 

/Mierzy do niego z rewolweru/

BANDYTA Pojdę.Ale przekona się wkrótdeFani 

dzlł ,a nie Fani.

/ odchodzi- dwa kroki/

ŚCINA IV .

STIL LA I PROFESOR

/Profesor wpada na scenę goniąc jaką* muchę mucha ucieka-on 

robi gest zniechęceni^/. Bandyta udaje ,że odchodzi ,skryje 

się za dszewäji

STELLA No i coź -Profesorku) Łapie się muszki znowu.

PROFESOR Sto razy milsze zajęcie niż rządzenie tą hołotą.*

1 sto razy użyteczniejsze.Bardzo jestem wdzięczny Pani za tą 

całą rewolucję

STELLA Nie ciesz się -Profesorku-nie clesziBędziesz »usiał 

rządzić w dalszym ciągu -do spółki ze mną.Może to mniej przyje 

mne zajęcie,niż praca naukowa, ale w każdym razie nie mniej 

ważneW 1 nie mniej pożyteczne.
I ■* *W" •— **> w <o. " 'm»* ~ , '<'*■
PROFESOR Ani mi się dni.

STELLA Może Ci się i nie Ani,-ale będziesz musiał,gdyż każę

Ci Twoja krociowa.

PROFESOR Są rzeczy ,których nakazać nie można.

STELLA Sądziłam,iż inne ma Pan zdanie w tym względzie,gdy* wy* 

dawał swoje zarządzenia.-Mam jednakże,nadzieję,że uczynił -Pro

fesorku-,co zechcę, i choćby tylko ze względu na ten ideał dob

ra społecznego,do którego wspólnie dążymy.

PROFESOR To tylko ludzie bardzo naiwni sądzą ,źe można skusić 

terrorem do bezinteresownej pracy dla dobra ogółu.

STELLA Po prawdzie- to masy w tern także własny interes. Jednakfe- 

•ż - * *
że lepiej nam będzie ,kiedy my nityni będziemy rządzić,niż gdy^y 

oni rządzili nami.Zresztą ja Pana przecież nie będę zmuszać.Ja 

tylko chcę ładnie poprosić i zachęcić.

I’S’Ä» Ładni, ani. Pan1 geshęolł. okiełza)Se OTłe przed



prostakami•

STELLA... BO-ai• gniewaj się-Profesorku-nie gniewaj »Ja tylko 

chalałam podroczy* się trochę ajfobą -no i pokazać Cl,te mia

łaś jednakie rację »gdym mówiła*te moja pozycja jest tutaj 

silni ejsza»ni i Twója«Żałuję teraz,Ze® Ci sprawiła przykro**- 

bardzo Żałuję.-Bo-widzisz -Profesorku-ja teraz potrzebuję bar- 

izo Twojej pomocy:obej*ć się bez niej nie mogę«Bis chodzi ml 

tylko o mnie-broń BoZe -na władzy nie zalety ml nic-ani trochę « . 

Idzie ml takie o tych biednych rozbitkom .Kto* musi nijśmi rzą- 

dsić-takle jut mają dusze-a najlepiej i® będMe jednakZe,gdy 

rządzić będą nićmi ludzie kulturalni• Tyś-Frofesorku rządził 

nimi przez miesiąc.,..

PROFFROR Ja nie rządzi łam ja byłem tylko doradca naczelnika. 

' 9TELLA W da^mjryp^^owys zł o na to samo. Otok Ty rządząc* 

nl*mi prze z mTe^ą^tegoz^rzec zyd nie motna-ałe i złego duto 

zrobiła* -dlatego,te jested doktrynerem-1 dlatego,te jaste* je - 

hostroimy.te nie widzisz w ludziach duszy-tego władnie,co naj

ważniejsze. By* mote,te ten typ kultury .którego Ty jested re- 

&r#montantea )jest ludziom koniecznie potrz^y do tycia i do aząąę- 

*cla ,-ale 1/to chyba jest pewne®,te potrzebna im jest takte ko- 

nieczn 1 e-hu®anistyczna i uczuciowa kultura,% przekonanie kaza

ło ml przyjąć ofiarowaną ml władzę.Czuję jednakie,te nie dam 

tym lulzłom,którzy ml ją ofiarowali,tego wszystkiego ,czego 

pragną,czuja »te i Ty -Profesorku-jesteś al koniecznie potrzeb

' ny. Piątego proszę Clę o współdziałanie ze mną.-Wierzę,te tylk 

odpowiednie ustosunkowanie kultury materjalnej do duchowej kul

tury mote wytworzyć takie stosunki.w których ludziom będzie do

brze . 
•r ** ■” - •* - - ■ *
PWWBßOP TtmaMatr ,te to ,co Pani nazywa human! styauną czy 

duchowe kultura jest rzeczywiście kulturą i jest ludzkości do 

szczęścia potrz<yKe ,-to jeszcze zostanie kwest ja czy ta Pani 

kultura z tą kulturą moją dadzą się pogodzić .Ja sądzę, te nie. 

ÖTLLA tja sądzę ,te tak .Trzeba tylko znale** w sobie odrobi

nę dobrej woli 4 nie sprzecza* się o rzeczy bła*he-ale myśleć 

zawsze o te® ,co najwalniesze.-Parniętasz-Profesorku:ja Tobie 

Proponowałam przymierze.wtedy jeszcze.gdy byłam tu niewolnicą* 

l teraz proponuj ę je znowi^gdy jes temperó Iową*. Bo zgódź się- 

Frofesorku-no zgódź się.
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' g łasze ze go po głowie*po włosach-po twarzy .NB.od dłuższej ® 
|W1 11 s - ,
twill stoją ze nimi w milczeniu wszysjtcy prawie mieszkańcy wy&~

' sprowadzeni skinieniem reki przez Bandytę,stojącego za drze* 

k od początku sceny/.

8 C E % A V.
* * teatru wielkiego

WSTfSSY. £ ZARZĄDU MIEJSKIEGO ?

z stół-
indy ta /wystąpiwszy na przód sceny/Mdzicle-jak się do "Mego 

Izylepią.Widzicie ? A wyście myślę 11-durnie,że to niewiniątko.

Bami nie che lał a się zadawać-a wiecie dlaczego ? Dlatego, że 

I chamy-a ona hrabianka-tak jest-hrabianka.

TLLA Kłamiesz.

NFY%A Kle przyznaje sie do tego,-ale tak jest-hrsbianka.Gar- 

il nami i tylko na tego warjata patrzy, díate go że on także 

iPan".A Tyrole jej oddali władzę. Zachę lało się Tam znowu pań* 

ich rządów. Słyszeliście teraz na własne uszy-jak go namawia* 

i do spółki.Będą nas t ¿r?z-razem do społki-obdZierad ze skoryz 

|k dawni panowie .Wprowadzą pańsc zyznę,niewolnictwo.A Wyście 

Ś leli-dumie-, że ona zwalcza tego war jata :Tu ojto tylko oho* 

tlło,aby chama, odsuną<5 od rządów.Czemu Pani nic nie mówi ?

(emu Pani n > strzela ?¥a Pani /przecież rewolwer za pasem.Mo- 

i Rani nas wszystkich powystrzelać,jak wściekłe psy.

'ELLA Ufam tym ludzi om,tak,jak oni mnie ufali w chwili,gdy od- 

iwali mi władzę .Wierzę, że oni mnie przed tobą obronią.Terrorem 

sądzić nie myślę. "Rewolwer nie jest mi potrzebny .Rzucę go do mo" 

la/podchodzi na brzeg i wrzuca rewolwer do morza/.No-więc coż? 

facie temu opryszkow^rzy mnie ufacieTMowcieź !

-fROBNIK Coś prrwdy na tern jest,co on mówi.

)^(L Tego Fani nie zaprzeczy,że się Fani z Profesorem zma

lała.

KROPKIK I uml zgała się do niego. 
p-T-s--------T . "
Ę1WC Jeśli Fani naprawdę jest hrabianką,to te Pani zanadto 

lerzyś nie można.

TELLA Nie jestem żadną hrabianką.A więc ? Kto niema do mnie 

apełnego zaufonia niech podniesie rękę.

Podnosi się 7 rąk.NB.Dziewczyna 111,Rzeznik,Kowal»Wyrobnik,Ku- 

i.c.Swwc i Bandyta/.Z tych 8 co sann' głosowali .po kwandrans $



8

2 przeszło na stronę przoci^nikow.Nlo mąm już większości 

wobec tage zrzekam się swojej władzy.Nie moja w tom wina,to 

nie no/łam jej wykorzystać dla Waszego dobra.
ngnęy tatów nowe wybory.Proszę stawiać kandytatury.Ktot 

ma rzpdzid? 
■

<'%FTC Niech rządzi Bandyta.Przynajmnioj demokrata prawdziwy 

i człowiek silnej ręki.

WYPnpwTr Mech poket^co umie

PTFTJA KTO JF?T 2A wyborem Pandy ty na naczolnika,niech 

rodniosie rękę./Podnosi się 7 rąk/

P2TKWC A/zetom -wybrany .Niech ty jo nasz nowy naczolnik!

nTflT M&oh ty jot

rRńrrrnn Arzyćzy/Idjo ty-k ro tyny-opęt ancyt

Stul rysk ^rjada /Rzuaa na niego kamieniom i trafia 

,20 w gło^e.Procesor upada skrwawiony ziemie. Stel la podbiega
do niego i obwiązuje mu raną chustką/

FPYZJFP Proszę o głos.

Gadaj!

FpvgJFP %o względu na to ,te no^ nasz naczolnik ma krew bardzo* 

norpcą.proponuję ograniczenie jego władzy przez następującą u- 

j chwałę:Nikomu-a więc ,1 naczolnikowi nie wolno nikogo zabijać,/ 

ani ranić,ani gwałcić,ani więzić.Kto jest za toml/Fodnosi się 

^intknfzatem uchwalone.Fan przyjmuj# ten warunek Fanie Naceos 
&rv? f Przyjmuj«. * a

A ja stawiam wniosek ,Zoby tym dwojgu-jij 1 jemu/wskazu j. 

na Stellę i Profesora/odebrać prawo udziału w naszych zgromadza
a e

nlach narodowych.Do sy<* many pańskich rindo er.

-222ZK—'fiosy^

■ Ä&e ,terzoh

- Precz z kulturą.Obejdziemy się bez niej i bez jej aposto-

FZ8frl0 (łłeawadt

/«leksao« podnosi rak,.WB.BUWm*,SZBTC.SYHOBWIK.IMWiŁ.RZlł- 

fwiX.éziCTCgyRA ni iii / 

■ .. V
JYPCWTjfttehwé lone.

FANMA Ja-jako naczelnik-zabraniam Nam zadawania sio znimi



iE wolno Was z niimi rozmawia / Rozumiecie?

^TXn p0zuri®my.

foirn Znowu by Wam przewrócili w /łowię,by potem rządzić 

M gęsi szare.
Teraz choćcie do naszego nowego domu.Urządzimy tam 

obie z racji mojego wyboru maleńką pijatykę.
ŁlIC Klech ty je Naczelnik! Niech źyje pijatyka!

/odchodzą wszyscy prócz Profesora i Stelli/

S 0 I W A VI.

B T E L L A -PROFESOR

ĘTFLTĄ /Trzymając ?łowę Profesora * kolanach swych / No i cóż 

*
-►Profesorku* no i coA?Odzyskujesz przytomnośd nareszcie .Boli? 

Bardzo boli?

roFESOR , Nie bardzo.

ÉTELLA Pana nie jest niebezpieczna:tylko skóra zdarta na gło- 

¡wielkość nienaruszona.Za kilka dni Będziesz zdrowy. Będziesz 

teraz wolny od wszyiíich zajęć obowiązkowych*nie będziesz się 

troszczyć o nikogo,-będziesz sobie łapać muszki,-raczki.roz* 

gwiazdy,- i będziesz mi opowiadać o zwierzętach i roślinach* 
•• 

a ja Tobie o ludziach będę opowiadać*© tak ich n wymarzonych, 
pitych,dobrych i mądrych ludziach-nie o zwykłych.

Teraz będziemy'tyć tylko dla siebie,bo cni odtrącili nas/ 

ci nasi bliźni.Nie chcą.żebyśmy ich uszczęśliwiali,-nie ufają 

nam-nie kochają nas .Oni są głupi w ba rdzo głupi .My obejdziemy s£$ 

bez nlch-ale oni się bez nas nie obejdą.

PFOPfcnp i oni się obejdą.

qTFLTJ Bedzle im źle-zobaczy pan . 

rpnpgffnp T nam tai nie będzie d^fze. 

STELLA Nam będzie dobrze,jeśli będziemy się kochać wzajemnie, 

Wy teraz ausimy się kochać,musimy.Rozumiesz-Frofeaorku??lesz, ■ 

Bo to znaczyTOzłowiek nie noSe tyć sam.I musi mleć koniecznie 

wiarę w to,Ze go ktoś kocha.-Ja Ciebie kocham -Profesorku* 

bardzo Ciebie kocham.Jeszcze tam -na okręcie zakochała® się 

w Tobie.Me obolała® się z te® zdradzić i dlatego ciągle dro

czyła® się z Tobą.Ale teraijci to powie®,bo Ty jesteś bardzo 

biedny tersz.Może nie to pocieszą.

22EÜTJL—Ja ai. vira co to j.at ■iłoM.Słysrałra o niej wiele



- czytał®»-ale nie doblado żyłem n? sohle?. Zdaje mi się,Ze to 

jest jakad mrzonka.-Nie mogę tego sobie wyobrazi^r o było, 

gdyby Ti# kto naprawdę kolebał .Przypuszczam, ie i ja «usiał/- 

'bym go pokochad, gdybym to wyczuł.-Pani mnie ni® kocha-ja wiem- 

to przecież niemoZliwe.Pani mówi takie cudne bajki na to tylko, 

by doda* mi otuchy-by ani# poaieezyd -bo Pani jeat bardzo-dobra 

'XI® może i dobród jeet mrzonka?Może Pani łylko dlatego tak mó

wi, że Fani potrzebny jest obrońca?

STJŁM Ty mnie teraz nie obronisz-Profesorku-bo jested chory 

Teraz te#ba będzie bronid Ciebie.-Profesorkuícót to znaczy? 

bzy?Ty płaczezztBoli Cię główkatBardzo boli ?/ONypuje go po- 

całunkami/No-cćź-boli?

rPOrypOR Nie-ją płac tę-z radodci? 
■

: irowme m

KOSTEC AKTU WSIEGOa



AKT TRZECI .

|rota-w tyle szeroko otwarta ku morzu:z lewej strony korytarz 

lodący do groty-z prawej strony grota druga-mniejsza-takż® w y- 

I ku morzu otwarta,a złączoną z większa tajemn/m przejmo i en?* za- 
fconiei^in przesuwalnym głazem «^/iałej stoi łodź-skonstruowana na 

lór łodzi Polinezyjczyków-na niej poukładane - p r zy r zadywksi9źki 

zbiory naukowe i zapasy żywności.? wielkiej grocie kamienie za*

r---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

* -4*C
b?puj? mehle*na prsodzie Sseny posłanie z li^oi/

FC Hl I 

r P n F F P 0 P-y—------ s THU .
kK- W "W SW -W -W

TVs? mnie uszlachetniła-Stello-i rozszerzyłaś hory 

Duty mego ducha.Teraz już zdaję sobie z tego sprawę,Ze wtedy, 

Ledy niNmi rządziłem,byłem w stosunku do nich nie dosyć mądry

nie dosyć poczciwy.»teraz uszlachetniony przez Ciebie rządził- 

¡r® nimi sto razy lepiej .ile teraz oni już nie daliby mi rządzić 

ob?.-tedy mi ufali-a teraz nie ufają,może dlatego tylko,że teraz 

estem do nich za mało podobny.Może lepiej by nam było-jednakże , 

dybyś Ty moim wpływom uległa.Teraz nam żle-bardzo zle-po- 

ród tych ludzi.

TELLA Ale zato dobrze nam jest,gdy jesteśmy ze sobą-sami.

FOFERnR Raj chyba nie byłby rajem ,gdyby w nim prócz Adama

Ewy żyło j edj^iastu barbarzyńców .-Tak dobrze nam tu było przeze 

e dwa tygqme, zanim wykryli nasze kryjówkę.! te raz-od tygodnia 

pędzić im się nie można iciągle nudzą,ciągle czegoś chcą,ciąg

le o coś proszą.Dawniej dawało nam szczęście to przekonanie,że 

ile coś dla ludzi czyni, za co oni są wdzięczni^-ale teraz nie 

łotraflmy tern się cieszyć,gdy zatruł nasze dusze jad ludz

kiej niewdzięczności.

¡IT.EŁLA^ Chrystus kazał kochać także wrogow.

>WEW Tak- Chrystus kazał....Ale nie każdy potrafi poko

chać człowieka,o którym wie napewno,te on jest jego wrogiem.

[A nie potrafię-a Ty TTy chyba także nie.-

^TRLLA A jednakże wstydzę się tego za siebie i za Ciebie,że 

»«raz za wszystko kaźemy sobie płacić. r



Ipgpnp Wi e®a sie czego wrtydzid.Z tych tadrn nie by dla nas 

i darmo nie zrobił.Oni to uważaje zn rzecz całkiem naturalną- 

¡że płace .Przedtem patrzyli ne. nas jak na warjatow-mofe włeś- 

i díate go. żeŚmy im wszystko robi 11 za darmo.Może mają 1 racje 
te tak właśnie powinno być,żeby każdy* p&ił la każdą pomoc o 

jy przysługę.

-LLA Vyfmy nie powinni tak myśleć jak oni.-ale lepiej i szla- 

itrd aj.

yppg^P W to jeden jest tylko sposób -ucieczka»Zyskamy prteel 
i i to «dodatku.że my będkiemy szoząfiwi uwolniwszy się od te*

),co rag dręczy.- Przecież i nam należy ul9 jakaś odrobina 

szabela;lmy jesteśmy ludźmi. 
V* <- ••' <* y #
BTPLLA , Poje ale jednakże.żeby ci biedacy nie cierpieli priejuf 

A,gdy elp pokaż* ,żc kradli książki i przyrządy na to.by nimi 

1 za porady płacić.

)yppop Kradll-kradll....Jak możesz się wyrażać w ten sposobi 

rzecież to moje ee. te rzec %',kto rem i mi płacą.Oni tylko od

dali prawemu właścicielowi to.co mu przemocą zabrał bandyta, 

h skrzywdzić się nie pozwolą:za dużo ich jesti-Gdyby nie ten 

eysł.nie moglibyśmy stadf wyjechać-a gdybyśmy nawet wyjechali 

• %
o nie mógłbym w nowej siedzibie pracować naukowo-dla dobra Im* 

^kości-.A oni by tu tylko zniszczyli te wszystkie przyrządy i 

siatki .Me umieliby przecież z nich korzystać.

?FLU Czy masz już wszystko .co Ci potrzebne?

MfEROP Jeszcze tylko 5 rzeczy%mapa.kompas i chronometr.

ndyta zabrał je z paki do swego pokoju i zawiesił jako ozdo* 
- 

na ścianie.Z jego pokoju trudno zebrać te rzeczy.Gdy je dop-

ane.zpraz wyjedziemy.Zapowiedział®® już ludziom,że stano*

*o nie użyczymy porady nikomu -za darmo.

ITFLW bódź jut gotowa?

notować

TbLf A wiatr?

KvTEGGP Pomyślny.

'FLU Daleko jest ta wyspa do której się skierujemy?

foOFĘSOP Kilka mil zaledwie-możeC a może i 10.W każdym ra- 

e za dzień-ze dwa najdalej -będziemy nf miejscu.

OTELLA Pac mość!-Ktoś idzie.

/wchodzi chłoń/



FROFERORf -RTELLA -CHŁOP-
-

CHŁOP /zdyszany/Pani* !Rany Boskie! Gad mnie użarł«Panie-ra

tuj mnie,bo umkę.O rany Boskie!

PROFESOR Jaki "to był gad?

CHŁOP Taki duży-Pani® -na meter-taki siny-z kropkami.

PROFESOR, Za darmo nie leczę.Przyniosłeś co?

CHŁOP Przyniosłem-Panie-wszystko,co było pr zyni osłem.1la złem 

przez okno i zabrałem.Ma Panf.Musiałem schować pod kabat.

' PROCESOR Bóbrze.To władnie było mi potrzebne.Gdzie Cię 

uźarł? .
. CHŁOP W Fdkę-Panie-w fękę.

.PROFFPOR Baj tę rękę /wyciąga z kieszeni fias zeezkę i ban-

da/ź:zalewa ranę i bandażuj e/

I CHŁOP Obrany Boskie -ale też to ćmierdzi-a pali .To musi być 

mocne lekarstwo!
I •*/ •- N» - — — -- W - ■****
PROFESOR Jjhocne- mocne żebyć wiedział >że mocne.Ale też 

drogie!-Mc Ci nie będzie .Me boj się.Będziesz zdrów.

CHŁOP 0 Panie mój dobruteńki! /chce go całować w rękę/ Mech 

Pana Bóg wynagrodzi *

PROFESOR Tyć sam już wynagrodził. Me fatyguj Pana Boga. 

Ko- już dobrze .Wszystko w por zadku. Bądzię zdrów.

PW /kłania sie-do Stel li/Całuję rączki Wielmożnej Fani!

/odchodzi/

SCEFA ITT.

PROFESOR - STEL LA

STELLI Rzec żywićcie-nie grozi mu niebezpieczeństwo?

PROFESOR Ten waż nie jest jadówity.Zalałem tylko amoniakiem- 

to najzupełniej wystarczy. -Pocałowałbym tego węża,gdybym go 
gdzie zo^czył. Dzięki ni emu,odzyskałem resztę tego,cobyło mi 

pot r zehn®.-Jest-jest-kompast^díroijíetr i mapa.Nawet całe-zu

pełnie nie zepsute.Trzeba to schować zaraz.Jutro o ¿wicie wy
bieramy się w drogę./zanosi mapę i przyrz^dyjáo drugiej groty- 

na łódź/ 
i —- _ ...i
RTHLi Znowu ktoć idzie /wchodzi Dziewczyna 1/



STELLA *-T)EIEICZYWA I -/PROFESOR/

ßZI re ZYMA I Idzie tu Naczelnik ze Szewc em «Szewc zdradził*

psi9^wiara«Chowajcie swoje rzeczy*bo będzie ¿le.Idę jufe-ucie* 

kam.A opowie H Pani jaka, bajkę,zato ,źem ostrzegła? 
'X y -w- W —'--w* V> -
PTF?,LA OTx)wiem*naturalnie. Dziękuję.Do widzenia!

/Dziewczyna odchodźi-a Stella przełazi do drugiej groty i zasu* 

we za soba głaz./

SCENA ' V.

STELLA -FROFESOP

r** V *• '.*» * v s*«
STELLA Słyszał©A ? Idzie tu Naczelnik.

pPOFETOP Sły s %ałca.
STELLE PędgHzi^.ł.

: u u."-J,    _
ppoygy^p Je A li nas tu znajdzie,odbierze wszystko*! w niwecz

. obrocę ?! A nasza plany.Ciężka będzie wtedy niższa dola.

STELLA Chyba ni® znajdzie.«Ta dziewczyna mogła przed chwilą

1 zobaczy? otwór,boA nie zamknął za sobo.Ale ona chyba nie powie 

nikomu.Już i de.Cicho -sza!

r C E I A VI.

WU»T7 ^-PZEWC-ZPROFESOR I STELL»/

Więc to tutaj .Ho •proszę.Wspaniała sala»Takie <11*

I eme ubi» blows nie z kamieni i z li foi. To oni 81 ,('-u mieszkać, 

niż w nasze® schronisku.Co to znaczy pańska clama ~oo?Sam bu

dował z nami nasz dom,a mieszka w norze*jak bydle4/e*byie się 

1 % ludem nie stykać.Gdzlot oni SątHej!Jest tu kto7/cisza/ .

-WG niema nikogo .Widać -poszli gdzieś.

pAWDY?A Me szkodzi -znajdzie się ich-nie uciekną.My sobie

Itymczasem tu znajdziewy skradzione rzeczy.Szukaj.

i /szukaja obaj/ Ho coi tYasz °o?



A Tdziet mieli echowad,jeAeli nie tutaj-» swojej kryjowoa?

SggL3^ go ta wie.gdtie sohoweł.On oięgla dłubią % ziasi

!•»!Chrobakami tao?ł sobie sto takich nor wywiad.

WRYTA Vote tu gdzie zakopsł.Fzuk&j-kopl

5-^y,_ tf dr korallMPWxi* Frmciei tu azogara skała.

BffiTTA To nH kop.On nam eae powie,gdzie echował »kiedy mu

*T?&he %e stewo? powykręcamy gnaty.

■ PZFT Ino -pewnia.

■ŁSBIIJ „„, Ale-aott. Ty ^żaez- psią_4ueaoTWota to nie on $a te

i

graty?

■SZEŁ Al® on. Prawdę mowie Fanie Wao ze In i ku* & ze ze te; prawdę. 

Ra:w tQ widział Jak wycieli co^ z paki.kryli za odzienie i 

a:H.To juk od tygodnia...

SSXX..4  * 1 dzisiaj mi o tem dopiero mowie*?

1%-no *dobr*e-dobrze.Chc.iż na gore.Warny ozaa.Tszyatko 

ale zrobi.

/Bandyta * Szewc odchodzą/

-2T wiedziałem.;dzie oni to nioa^.Działaj dopiero zoba^ 

i zarazem powiedział.

I

s' c % a A VII»

STELLA I FPDFEFOR

-HłOTręng «y uslekad w tej oMwlU-aW ncc »1g zbliża, 

ehod słono« jut eachodxi .Siecej wlerię w łasBstoid sichre» i 

oceanów,niż w łaskawo« ludsi.Xasyatko gotowe do drogi .Zapasy 

ływnofci es na łodzi i zbiory soje i książki i przyrządy./patrzy 

^o łodziZ-Talt-weeyBtko. Teras trzeba łódź upchnąć ne wodę.

SIELLi— Cseksj-o*«kaj.Jeatcse prsywiessę w taniej groci

. gfoty i ß& ostrya:
końcu - ni» »elany duży ote» srać* -o »ałej groty i

: 4 »cru -a pet.» oboj.

Hst rotean» lny »/i díte do

Opycha * procree ło^g 

4%i i blor? w rece

T^Ginna ziemi&Ooallłaf mnie uu 

L_@^arb n^j^lckezy.npjoenniejazy z$ wszystkich Aakie 

PBfti Jaki skarb?

|22IÖL«*ble- Stello.

Aoh-Ty pochlebco! kiedvte# ele Tv Mee»l „A,

*siadaja do io»

od

-

i daiaf

na ¡Macé«
<í



íplementy?

; rPQ?-?OP Dotycjczas-nikomu ni® mówiłem.
STFLL^l^gnaj c i e^Tedácy), zostaj ®cie a tęskni ci® do innej ziemi t

Mech Bog Tam wybaczy Waszą głupotę i Wasze winy i niech się 
zlituje nad Wami.

/odpływają na £odzi.Przez chwilę scena pusta/

SCENA VI I L

P7IFTZ^A I iDZIEWCZYNA II.

pZTEWCZ^A I Proszę Fani!Gdzie Pani jesttProszę PanifCÓź to? 

NliMa nlkogoTPrzccież była tu przed chwilą.

DZigmi TI Wyszła gdzieś

DZIEWCZYNA, I KiedytPrzecież zaraz po mnie przyszli tuNaczelnlk 

ISzswc -r teraz wyszli sami.Obiecała ml przecież,że opowie bajkę. 

Takern ^ie cieszyła!Tak nudno tutaj.To jedyna nasza rozrywka te 

jej bajki .-Czek aj-czekaj'.Tu gdzieś jest ta dziura o której Ci no

wi łam .Oni js zasłaniają kamieniem.To pewnie jakieś drugie wyjście 

albo wejście do drugiej jaskini.Oni tam może są.C sekaj-czekaj« 

/próbuje różnych kamieni-wreszcie odsuwa jedm kamień i znajduje 

przHj^cie/C-widzisz-jest ten otwór.Chodź za mną./przechodzą obie / 

PZIFFCZYN^ II Rzeczywiście ;jest druga jaskinia-tylko mniejsza

Ale ich tu niema.

DZIEWCZYNA I Może stąd jest jeszcze jakie wyjście/szuka/Nie- 

niema.Do wody przecież nie weszła/patrzy na wodę/O-patzz- płyną 

-płyną-tar- daleko.Skądże oni wzięli łódkę?

/do dużej groty wchodzi reszta rozbitków/

SCENA IX.

WSZYSCY PRÓCZ PROFESORA I STELLI

P.*NDYTA /do dziewczyny III/Gdzież ta dziura?

DZTEwczvNj III Podobno w ścianie -naprzeciw wejścia, 

/szukają/

DZIEWCZYNAl /w małej grocie/Tyś mówiła komu ?

pZ.TTwnzyWA TI Jej tylko powiedziałam.Zaraz musiała poskarżyć. 

DZIEWCZYNA T No- widzisz.Jak Tobie można ufać? zaraz mu- 

siałaś wygadać.



pZTffgCZVN* IT To poaożeif mi mówiła?

.. TH__ O-jast-jest tutaj-takie jakieś przejicie.

—Czekajcle.Ja przejdą pierwszy./przechodzi i mówi do dziew 

czat/Coż Ty tú robicie?

DZIFWCZYNż I Szukałyśmy Stelli.

■ gAffpVTA T zna la zły ¿ci ®? 

TI Takf.

WDVTA Gdzież ona jest?

I /pokazuje/Tam-na morzu-uciekli»
. i. t " IL-'? '

że wolimy raczej zginąć w paszczach rekinów,aniże li dalej żyć 

poćrodit Tas .Co ¿my mogli, robi li ćmy dla Tas: co będziemy mogli .zro

bimy «Może jaszcze kiedy wrócimy tu do Was,by Was cdwlaś do Oj

czyzny »Nauczcie się tymczasem szanować tych,którzy mają rozum i 

serce-bo tam-w Ojczyz^nie naszej teraz-tylko Ci,co to umieją,są 

potrzebni.

BAT^TTA Skądże oni wzięli łódkę.Trzecleż naszą todz dawno już 

morze zabrało.

DZIEWCZYNA I Może zrobi li sobie sami.

BWVTt Z czego ?Tu przecież niema takich drzew,z którychby moż

na było porządną^fłodz zbudować.

DZI F^OZYN/ II A może tu znaleźli tę łódkę «Mo że to pozostałoś 

po tych rozbitkach,co tu byli przed nami.

DZIETCZYM4 I Pewnie-że tak było.

/Bandyta przechodzi do większej groty-a za nim dziewczęta/ 
'** Tt- — —' v— ..... ... ....

A '/do wgzyytkich/Ueiekli-łodzią-na morze.Patrzcierwidad 

ich jkszoze. Tarja ty i Ja zaw-sze mówiłem, że war ja ty. Trze ba przecież 

nic mieć piątej klepki w głowie,żeby się puszczać w takiej łupinie 

na taki® mbfrze

/wszyscy patrzą w milczeniu przaz chwilę/ 
"** *-4- ..... ■-*.* ....

KO^AL Tu wisi jakić papier na ¿cianie-pismo jakieś. Może kto 

przeczyta.

w^nmy Kto umie czytać?
W..". Ł W"... .
CPhOF KiIku:Kupiec-Fryzjer-Bzeznik. 
y»4>'u»'i¿ „w. w_. 1
W ¡TC ZYK'i III Mii. FryzjtrT 

— --■ -w- W
FgVKJKP Jestem.0 co chodzi?
■VIL" w" Ttien njr
CgłOr -rzeczytaj to.

WGJEB Dajcież./czyta/.Że gnajcie.Tak obrzydzi liśie nam życie,



T /zaögyna nłak"' głośLn/nuuuuu,.............

PAW?A Cz*»0 beczysz »głupia?

lr?T?’,,"7’-/ TI /płacł*7BUUU......................
p.'.rr'T' Fowirjiirały baby,czy co?

ICPŁOT / nożyna płakaĆ/Puuuuu.......................pyWPHy.

i tM®2Ł—jw^tTJwszcze Ty b »es ryczał-c/iłop?Co jest-do 

ci orki 8j cholery?

pgryrr^A Tacy dobrzy ludzie.
**w?**,**s—■—1 . x

T , . Je<li on pański lizus-to Ty chamski.Małoś tlę 

tyłkn w chemos nary 1 i gywa ł ?Py ł byś naczelni kiwi, gdy by nie to? 

ngw npiy^ już mamy tego Twojego lizania/-dosyfd.Już się nam 

pryszcze z tego porobiły.Znamy się już na tych pochlebstwach-

PłtTTffr, kto? < \,J o E
----- ' - * .EŁKIEM 

hzTr^yvr» i %o-oüi. ^mu ,

Ko- to dlatego ryczycie,że dobrzy?

DZ?T ;.T¡e .Dlatego, tu odjechali.

JWT^TA A niech s* ta jadn-na złamanie karku:kiedy się in za* 
----------------- --- WciF.iß 
gbp!p?r,Kp:n to, dobrych ludßi no Acj&cie^* 

pnW^A, TT dawnie,te mało.

WW A A Wy fei e wszyacy-nie dobrzyTPoże lepsi od nich. 

CH!.Or ^ś-nnj lepszy.

gonv?i rernie,se« nie gorszy od Was,kl€dyście mnie naczelnikiem

swoim-zrob^ li.
?P2U' Wszyscyśmy dóbrzy-naturalni e-strasznie dobrzy-okrutnie 

dobrzy! A mądrzy! Ojej-ojej ejej-jnc rzy .We%#e#anist głupi-

esy jesteśmy ma drży. Pewni <3* cni głupi, ci co odjechali .J& y li 

mądrzy,toby napisali tak;..pChamy zatraćone,cholery sakrasanokie,* 
hołoto z rod najciemniejszej gwiazdy,jaka jest na świeclei to my 

dla w%8 sterali zdrowie,»cała duszę i wszystkie siły olała my od- 

dali ne to, by 'fas chroń id od śmierci,od głodu,od choroby,od cier- 

pi enie-wszy Biłybyście powy zdycha 1i,gdy by nie my-a Wy tak się n&W 

odwdzięczacie pslawiary,źe żreć nam nie jacie,że wyganiacie nas 

: domu i kmtttifc kalecie żyd w norach,jak dzikie zwierzęta,*

wykręcacie nam gnaty,Ze głowy nam rozbijacie kamieniami!(aby 

szlag Was jasny trafił,cholery zatracone,teby Was połamało,żeby 

Wąs djabli żywcem piekli do końca świ at «"Psiakrew! ....

■Bff.WYTA °tul pysk! Wie obrażaj narodu,-bo m# Ciebie żywcem 

upieczemy-nie potrzeba ija^ło^-T?/f^n3k)\li,wi«!



I gnamy» .Wiemy,o co tu chodzi ..Bosy'* już tego tumanienia ludzi, 

łaród che® pomad prawdę.Chce wiedzieć,jaki je66 i jaki być po- 

winien.

H Niech żyja Fryzjer? Prawdę mow ił. Ni a damy go po* 
krzywdzić. 
« • r" * - -
I ^wierzcie mi ludzi e*wierzclef Ja pańskim lizusem nie jte- 

kem.Ja wiem,że panowie lud krzywdzili przez wieki całe.Ja wiem, 

jacy or i aa.Ja z nimi nie ma® nic wepolnego.Jo ich niv bronię.
i Mydlicie może,że ja sio od nich spodziewam jakich zysków? Minę* 

kr te czasy,kiedy można było zarabiać na bogaczach.Teraźniejsze 

pany to chciwce i dusi grosze.Teraz si ę zarabia tylko na ludzie.* 

na masach.Banowi© s? na to panami,żeby brać,nie żeby dawać-tak 

samo/?], co i z! edziczy li t. jak ci ,co się dorabiali sami.-

Mnie o co innego idzienrnie idzie o kulturę.Tylko dzięki praw

dziwej kulturze ludziom może być dobrze na Świecił.

SZE*o Zawracanie głowy*z ta kultura.Djabeł wie,co to jest ta 

jak9< kultura.Ty wiesz?? pewnością nie.Gdyby Cię przyparli do muruji 

tobyś z pewnością nie umiał powiedzieć,co to jest.A ciągle o niej

I gadasz.

KOWAL Jeśli to o tych mądrali chodzi-o tych rożnych doktorow, 

profesorów,inżynierów,czy jak się tam ci wszyscy patentowani na* 

ayw^jp ,to jeszcze pytanie,czy oni ludziom więcej złego nie zrobi li 

niż dobrego.

WTPQPMX ?śród nich są także wisielce pierwszej klasy.

fcZJNOŻYNA ITT Maturalnie,że są.

S7W I durnie*i pały-i warjaty.

FPYZJFP A są.Pewnie,że są,Tu ich niema,ale na okręcie było ich

dosyć.Oni pierwsi odpłynęli z tonącego okrętu-najlepszą łodzią. 

Takim,to wy krzywdy nie robicie.Wy krzywdzicie tylko tych,co są 

naprr- lepsi i mądrzejsi ca 5as.-Powiedzieć Wam teraz,co mi mó

wiła Stella?

PZFZNIK A mó^w.Kto Ci broni ?Mamy czas/»

i FRVZJFR Mówiła mi, co daj® prawdziwa kultura.Daje zdolność wyroź- 

i/ niani? tombaku od złota,szkła od djamentu,-!ludzi prawdziwie 

i rych i dobrych od złych i głupich ludzi:daje zdolność cenienia

tego,co jest naprawdę wartościowe .To mówiła ona»A¡ja Wam powiem 

takslyście mieli dwa najcenniejsze brylanty-tości® je wrzucili 

w morze.A dlaczego? Bo nie macie kultury.



I BPiP —/ironicznif/Rtragznieć to mądrze powiedział»Jak Ji ir

i toć Ty już teraz mądrzejszy od nas wszystkich.

Pewnie,Z* mądrzej s zy.

" * juźci.

' pY7(TFP Hr? bezrybiu i rak ryba.

%; q^nvTf  f?'n-kiedy< taki medry-to bądźże Ty taezelniki%m-ni@ jc 

Zrzekam sio swojej władzy-a Ty ją bierz.Zgadzacie :;L aa to ,obyw#- 

teleTRo cóżTCłosujcie!/podnosi się 6rąk/Ano -widzisz-jużef wybrany* 

Jested teraz naczelnikiem.Zaszło pańskie słonce,-als knlężyo będz&e 

teraz Aviecil.

FRYZJER Dziękujecie przyjmuję godnofoi-stanowe%o nie przyjmuję.*

BAYRYTA Ja 21% w każdym razie już się zrzekłem.Rie chcę być na- 

o zeInikiem.

DZTWZV^A I Pewnie.Inteligentów już niema, -toć stracił prog>-

rar Cle wiesz teraz,co robić.

BARPTTA Stul pysk.Stawiajcięż innych kandydatów!/mile żenie/No- 

mówci ffż-kogo wybrać?

CPrm Miech sobie rządzi,kto chce.
*•"' -J--4 - i!. - - r
3APWA ^lęc któż chce rządzi 6 ?Kto chce przyjąć władzę naczelni- 

kat/mlleżenie/

gZF^C Kiedy już nikt nie ohce-no to -ja.

WAT,. Rządź sobie!Kanaljo,je'li chcesz.Jak będziesz źle rządzi-4 

to Cle nepisrzemy po mordzie.

11 .^PRVTA Kto sie zgadza na to,żeby Szewc został naczelnikiem7

I /podnosi sie 6 rak/ < A więc -wybrany.

jednakże do nas
i r .
i rZTEWCZYTU I Może wrócą 

i FRYZJER Może wrócą.

Kurtyna spada

K O vr T F C

I
Teatru wiELKteeo 
ZARZĄDU MIE1SK1E8C 
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